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J A K  O D Ż Y W I A  S I Ę  
N A S Z A  L U D N O Ś Ć .

1. W sobotę dnia 21 czerwca 1913 r. odbyła się 
w Nowym Targu konferencya okręgow a nauczyciels­
twa ludow ego z powiatu nowotarskiego. Konferencya 
ta była pod każdym względem  niezwykle interesująca. 
Zaświadczyła ona przedewszystkiem, iż nauczycielstwo 
nasze pojmuje swe ciężkie obowiązki po obywatelsku, 
że działalność jego nie kończy się w murach szkoły. 
Z przebiegu obrad dowiedzieliśmy się, że usiłowało 
ono działać w wielu społecznie korzystnych kierunkach, 
a w niektórych nawet mogło się już pochlubić ow o­
cami.

Szczególnie gruntownie opracow ało nauczyciels­
two pytanie, jak odżywia się ludność miejscowa. Spra­
wa to niezmiernie ważna, ze w zględu na zdrowie ludu. 
Postawionych było 9 pytań, które tu po kolei przyto­
czymy;

1- Z czego składa się śniadanie w każdej z czte­
rech pór roku a) w dni zwykłe, b) w dni postne.

2- Z czego składa się obiad w każdej z pór ro­
ku z uwzględnieniem zmian w ciągu tygodnia a) w dni 
zwykłe, b) w dni postne.

3. Z czego składa się wieczerza?
4. Jak i z czego przyrządzają wszystkie potrawy 

mączne, roślinne, mleczne, mięsne itd., z uwzględnie­
niem rodzaju używanej omasty (masło, słonina, olej 
itd.) i z podaniem  m iejscowych nazw tych potraw.

5 . W jaki sposób  sporządzają mleko kwaśne, 
masło i różne rodzaje serów  (twaróg, bryndza itd.)

6 . Jak i z czego wypiekają chleb (kwaśny i

przaśny) i z czem go spożywają (tłuszcze, miód, po ­
widła itd.)

7. Jak gotują kawę, herbatę, kakao itp.
8 . Czy i jakich trunków używa młodzież szkolna.
9. Jakie pokarmy i w jaki sposob przyrządzają, 

dla chorych dorosłych i dla chorych dzieci.
Niezmiernie interesujące opracow ania na te pyta­

nia wygotowali pp. kierownik z Poronina Aleksander 
Smidowicz, kierownik z W aksmunda M. Pacfiucki i 
G rono nauczycielskie z Zakopanego. Zwłaszcza jasny 
i gruntow ny referat p Smidowicza zasługuje na o b ­
szerniejsze omówienie.

Referat ten obejm uje odpowiedzi na przytoczone 
wyżej pytania ze wsi w schodniego Podhala, od Koś­
cieliska po Chabówkę. Należą tu gminy: Kościelisko, 
Olcza, Brzegi, Bukowina, Poronin, Gliczarów, Biały 
Dunajec, Białka, Leśnica, Bańska, Groń, Gronków, 
Szaflary, Zaskale, Lasek, Pyzówka, Bielanka, Sieniawa, 
O bidow a, Rdzawka, Ponice i Chabówka. O dpow iedzi 
te są przeważnie wyczerpujące, a ujęte w spoisty i su­
mienny referat p. Smidowicza, dają dokładny obraz 
lichego odżywiania się naszej ludności. Co jest p rzy­
czyną tego lichego odżywiania się? Na to pytanie dają 
z różnych wsi różne odpowiedzi. Niewątpliwie jednak 
najtrafniejszą jest uwaga, że ludność nie zna sposobów  
przyrządzania pokarmów, że trzeba ją tego nauczyć, 
że szkoła ludowa, zwłaszcza kursa uzupełniające dla 
dziewcząt mogłyby wiele pod tym względem  naprawić. 
Dużą rolę odgryw a tu także lenistwo i konserwatyzm. 
Powie niejeden chłop, a na konferencyi nauczycielskiej 
podniósł takie zdanie także p. Gątkiewicz z Czarnego 
Dunajca, że — „on i tak silniejszy od pana, choć je 
ino kapustę i. grule '. Prawda. Ale niech ten chłop
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spróbuje się odżywiać grulami tylko i kapustą w mieś­
cie fabrycznem, w Ameryce. Zwiędnie, jak zerwana 
roślinka. W odpow iedzi z G ronkow a słusznie bowiem 
zauważono, że lud nasz podhalański zawdzięcza swój 
zdrow y wygląd nie pokarm om , ale pracy na wolnem 
powietrzu.

Jakże bowiem te pokarmy wyglądają? Co nasz 
gazda je ? Główne i stałe pożywienie górali naszych 
stanow ią : ziemniaki czyli grule, kapusta, kwaśnica, mle­
ko, szczególniej kwaśne, kluska (sapka) z mąki jęcz­
miennej lub kukurudzanej, bryja, kluski zwaze hamska- 
mi, kluski krajane (makaron), zwane rzezańcami, kluski 
urywane (scypane, scykane), kasza jęczmienna i moskal 
czyli placek. O bok tych pokarm ów podają rzadziej: 
ryż, fasolę, barszcz owsiany, rosół, mięso cielęce, ba­
ranie, w ieprzowe i wołowe, prawie zawsze gotow ane, 
groch, bób, karpiele, marcnew, sałatę, warm uz (polew ­
ka), „galas “ z owoców, herbatę i kawę.

Stosownie do pory roku i różnych okoliczności 
z wyżej w ym ienionego jadłospisu układa się w chacie 
góralskiej pożywienie. Za typowy przykład odżywiania 
się posłużyć może wieś Olcza :

Tam jedzą n a  ś n i a d a n i e  w dni zwykłe, przez \ 
w iosnę i lato, najczęściej: hałuski, bryję na mleku słod- 
kiem, jesienią zaś i zimą ziemniaki om aszczone lub ij
z mlekiem słodkiem czy kwaśnem, oraz ryż. W dni
postne bez względu na porę roku jedzą grule z kwaś- I
nicą, zupę ziemniaczaną, kawę czarną lub herbatę
z chlebem.

N a  o b i a d  jedzą bez względu na porę roku 
w dni zwykłe kapustę z ziemniakami omaszczonymi, 
kapustę z mięsem, zupę ziemniaczaną, hałuski z mle­
kiem, rosół z ziemniakami albo z kluseczkami, w jesie­
ni nadto karpiele z ziem niakam i; w dni postne jedzą 
kapustę z ziemniakami, fasolę lub groch.

N a  w i e c z e r z ę  jadają ziemniaki z mlekiem słod- 
kiem lub kwaśnem, bryję z mąki pszennej lub kuku- 
rudzanej (kupnej), a w jesieni hałuski z surowych 
ziemniaków tartych z dodatkiem mleka lub masła. 
W dni postne znowu ziemniaki z kapustą.

Taka jest podstawa odżywiania się naszej ludnoś­
ci z małemi różnicami w niektórych okolicach Podhala. 
W Białym Dunajcu np. jadają podczas uroczystości 
rodzinnych mięso smażone, babki, piją piwo, wino 
itd. W Bukowinie także smażą mięso z czosnkiem 
W razie braku mleka spożywają tam dziką polew kę' 
W Szailarach jadają zupę ow ocow ą i ćwikły. W dnj 
postne jadają pow szechnie ziemniaki pieczone i śledzie^ 
lub ziemniaki z olejem lnianym. Chleb jadają^prze- 
ważnie kupny.

W dalszym ciągu sw ego niezmiernie interesują­
cego referatu przedstawił p. Śmidowicz sposoby sp o ­
rządzania u nas różnych potraw. Sposoby te są przes­
tarzałe, często nieodpow iednie, bardzo często odbiera­
jące istotny, zdrowy i dobry smak potrawom.

Pod koniec swych wywodów  zwrócił też p.

Śmidowicz uwagę — w myśl postawionych pytań — 
na sprawę pijaństwa, na Podhalu. I Iżywanie trunków — 
mówił — jest niestety bardzo rozpowszechnione. 
Używają wódki, wina, piwa, oraz rumu, koniaku i eks- 
peleru, jako dodatków  do herbaty. Zwyczaj ten odbija 
się bardzo na dziatwie i młodzieży. Oto przykład ze 
Szafiar: ojciec zabiera syna, jadąc do lasu po drzewo. 
Wracając, wstępuje do karczmy, pije sam i podaje sy­
nowi „dla rozgrzania się“. Wracając z jarmarku, zno­
wu wstępuje do karczmy z żoną i dzieckiem. Na w e­
selu, chrzcinach, nam owinach itd. dają się n<»pić i dzie­
ciom, ażeby i one „pamiętały *. Często się zdarza, że 
nawet dziecku now onarodzonem u po chrzcie robią 
drugi chrzest wlewają mu do ust nieco gorzałki. 
Zło pod tym względem jest wielkie. Duchowieństwo 
przeciwdziała temu, odbierając od dzieci szkolnych 
ślubowanie, że do 18 i 2 1  roku życia nie będą pity. 
Skutki dobre już są: zupełnie nie piją alkoholu dzieci 
z Kościelisk, Bukowiny, Brzegów, Bańskiej I, G ronko­
wa, Sieniawy i Chabówki. W Zaskalu nie piją wódki, 
bo niema karczmy — bez karczmy alkoholizm rozwi­
jać się nie może. W ogóle dziatwa podhalańska używa 
trunków przygodnie, więcej używają ich zaś chłopcy, 
niż dziewczęta. W miejscowościach, gdzie przyjeżdża- 

I ją na lato „goście", używanie trunków jest bardziej 
rozpow szechnione.

W końcu rozpatruje referent odżywianie się na­
szej ludności podczas chorób  i kończy swój referat 
uwagą, że odżywianie się na Podhalu pozostawia wie­
le do życzenia i że zmiany w doborze i jakości po­
karmów są bardzo pożądane. W ładze szkolne spełnią 
doniosły czyn obywatelski, jeśli do program u nauki 
dopełniającej dla dziewcząt w prow adzą naukę umie- 

j  jętnego przyrządzania pokarm ów i gospodarstw a do­
m owego.

Gazda.

Poświęcenie bursy gimnazyalnej.
Dnia 20 czerwca 1913 r. odbyła się w Nowym 

Targu piękna uroczystość. Korzystając z pobytu księ­
dza biskupa Nowaka na Podhalu, prezes towarzystwa 
bursy gimnazyalnej w Nowym Targu dr Jan Bednarski 
uprosił dostojnika kościelnego, by w dniu tym doko­
nał poświęcenia dom u towarzystwa. Ksiądz biskup 
Nowak przybył do N ow ego Targu o g. 8 rano z Lu- 
dzimierza i odpraw ił mszę św. w kaplicy gimnazyalnej. 
Na nabożeństw ie była obecna młodzież gimnazyalna, 
g rono profesorów  i szereg obywatyli z miasta i z po ­
wiatu. Po nabożeństw ie młodzież przystąpiła do kom u­
nii św. i do bierzmowania. Następnie udzielił ksiądz 
biskup błogosławieństwa młodzieży i wygłosił do niej 
serdeczne przemówienie.
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Po krótkiej przerwie nastąpił ciąg dalszy u ro ­
czystości, mianowicie uroczyste pożegnanie z m łodzie­
żą, która zaała maturę. Dyrektor gimnazyum a r K. 
Krotoski wygłosił dłuższy odczyt o Sokratesie, jako 
wzorze cnót obywatelskich, poczem  Ksiądz bisKup 
wzywał młodzież do pracy obywatelskiej na chwałę 
Boga i pożytek Ojczyzny i udzielił jej błogosław ieńs­
twa. Po krótkich, a gorących przem ówieniach m atu­
rzystów pp. Krotoskiego i Sojki, oraz ucznia VII kl. 
Haloty, gospodarz VIII kl. prof. Ludwik Czech rozdał 
maturzystom ostatnie świaaectwa.

Dalsza uroczy*jość odbywała się w pięknym do­
mu bursy gimnazyalrlej. Dom  ten, w którym młodziez 
ma jasne i w ygodne mieszkania, oraz ojcowską opie­
kę, robi nadzwyczaj miłe wrażenie. W jednej z sal 
bocznych zebrali się na uroczystość prezes dr Jan 
Bednarski, Władysław hr Zamoyski, dr Chramiec, bur­
mistrz Rajski, g rono  profesorów  i szereg innych oso­
bistości, oraz liczna młodzież. Powitalne przem ówienie 
wygłosił dr Jan Bednarski, przedstawiając w ogólnych 
zarysach historyę powstania tej bursy. W odpow iedzi 
na to przem ówienie ks. biskup Nowak podniósł w go ­
rących słowach cichą a tak wydatną pracę społeczną 
dra Bednarskiego, którem u i bursa głów nie zaw dzię­
cza swe powstanie i świetny rozwój. Następnie doko­
nał ksiądz biskup poświęcenia bursy i wpisał się do 
jej księgi pamiątkowej.

O g. 1 2  uroczystość była skończona, a ksiądz 
biskup odjechał z pow rotem  do księdza prałata Kraw­
czyńskiego w Ludzimierzu.

Z okazyi poświęcenia bursy prezes jej otrzymał 
szereg telegram ów i listów z życzeniami pom yślnego

rozwoju dla tej tak pożytecznej instytucyi. Między in­
nymi nadesłał następujący telegram wiceprezydent Ra­
dy szkolnej krajowej-

L w ó w .  Żałuję niezmiernie, że obowiązki nie 
pozwalają mi uczestniczyć w  dzisiejszej podniosłej 
uroczystości, której towarzyszą moje gorące życzenia 
Pozdrow.enie dla zakładu i wdzięczne uznanie dla 
zasłużonych około niego obywateli.

Dembowski.

Nadto nadesłali telegramy pp. W incentowie Ło- 
bosowie, Stanisław Łobos i J. Łobosów na z Rzeszowa, 
były starosta tutejszy Rudzki, radca Rzepecki i i.

P rze g lą d  polityczny.
(U pokorzenie Serbii. — Bułgarya i Rosya. — W Sku- 
tari. — Armia rosyjska. — „Nie wolno mówić po pols­

ku*. — Ugodowcy w zaborze pruskim.)

Serbia upokorzona. Dzieją się tam obecnie rzeczy, 
które m ogą mieć nieobliczalne następstwa. Naród, ar­
mia i niezależne od rządu gazety serbskie dom agają 
się wojny z Bułgaryą, rząd zaś pod przymusem Roayi 
wojny tej chcąc — nie chcąc unika. Jak to już kilka­
krotnie podnosiliśmy, przyczyną zatargu pom iędzy Ser­
bią i Bułgaryą jest wielki obszar ziemi, kraj Macedonia. 
W edług umowy Związku Dałkańskiego z przed wojny 
z Turcyą, M acedonia miała przypaść po wojnie Buł- 
garyi. Obecnie jednak tw ierdzą Serbowie, że Macedo-

P r a c a  W  ż y c i u  
i w w s z e c h ś w i e c i e .

„..W ierzę w pracę, w  absolutną wartość pracy. 
Coraz więcej. — rozw ijam  tę m yśl. W ierzę w niesły­
chaną, w  wszechświatow ą, w  metafizyczną wartość t e j 
pracy (tej ilości pracy), którą sic osiąga u szczytu, 
najostatniejszym w ysiłkiem , tern przetężeniem, którem 
się zdobywa. Tam ta praca — to utrzymanie, ta — to­
czenie się, statyka, to postęp, to doskonalenie, się to 
stwarzanie energii. 1 to jest ta święta praca zarówno 
w ostatecznym wysiłku chabety żydowskiej w ciężarze 
wozu, — jak w  poszczególnych aktach tworzenia 
Michała Anioła. T u  znajduje się źródło, alfa i omega, 
tu się praca utożsam ia z cierpieniem ... T o  jest moment 
Boskości. T o  jest także wiedza, za którą Odin oddaje [ 
oko. Do tego dochodzą inną drogą fakirzy buddyjscy. 
To jest O siąganie...“

(Z listów zm arłego Przyjaciela).

Niejeden z Czytelników „Gazety Podhalańskiej' 
przeczytawszy tytuł, pomyśli m oże: ,e , dyć ta przez

cały tydzień dosyć się człek napracuje, jeszcze mu 
w niedzielę każą czytać o pracy!* Kogo jednak tytuł 
nie odstrasza, proszę, żeby czytał dalej. O powiem  wam, 
co myślę. — z tego pisania poznacie moją duszę, 
m oże mi kiedy odpowiecie, a tak stanę się wam może 
bliższa, niż niejeden człowiek, którego twarz znacie, 
którego głos słyszeliście, a o którego myślach i uczu­
ciach nic nie wiecie.

Mówi się i pisze dużo o naszej biedzie, o tern, 
że należymy do najuboższych narodów  w Europie, 
ale mało myśli się o tem, skąd to pochodzi. Oto 
z małej pracy. O bliczono, że podczas gdy taki Anglik, 
Francuz, Szwajcar, Niemiec pracuje około 300 dni 
w roku, u nas lud wiejski, więc prawie 80 ^  ogółu miesz­
kańców pracuje 250 dni w roku. Gdyby każdy pracujący 
zarabiał tylko 50 hal. dziennie, wówczas na owych 50 
dniach próżniactwa traciłby rocznie 25 kor., czyli każ­
dy milion ludzi traciłby około 25 milionów koron na 
rok. Porównajm y teraz, ile setek milionów dni robo­
czych marnuje każde pokolenie w stosunku np. do ta­
kich Szwajcarów, a zrozumiemy, dlaczego Szwajcarzy 

|[ mają dobrobyt, dlaczego tam ani na lekarstwo nie u j-
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nię zdobyły wojska serbskie i kraj ten musi należeć 
do Serbii. Zatarg zaostrzał się z każdym dniem coraz 
bardziej, aż wmieszał się do niego car rosyjski. W te­
legram ach do królów bułgarskiego i serbskiego w ezw ał 
rządy bałkańskie, aby wysłały swych naczelników do 
Petersburga, gdzie spraw ę sporu się rozpatrzy i roz­
strzygnie. Sam car narzucił się brutalnie na sędzię roz­
jem czego. Jednakże Bułgarya postawiła się w obec tego 
wezwania carskiego ostro. Pojedziem y — odpowiedział 
rząd bułgarski — do Petersburga, ale pod warunkiem, 
że um owa z przed wojny będzie uznaną przedtem  
za dalej obowiązującą. Car nie spodziewał się tej o d ­
powiedzi. Rząd rosyjski, który dotąd popierał Serbię, 
nagle zawrócił i stanął po stronie Bułgaryi. Naturalnie 
wywołało to straszne rozgoryczenie w Serbii. Jakże 
bowiem ? Wszystkie ambieye i pretensye serbskie rosły 
na posiew ie rosyjskim, Rosya podjudzała Seibię prze­
ciw Bułgaryi — a nagle, gdy zobaczyła, że Bułgarya 
nie ulęknie się niczego, wystawiła Serbię na śmiech 
i stanęła po stronie Bułgaryi. Ministrowie serbscy po ­
dali się do dymisyi. Jednakże car kazał im cofnąć dy- 
misyę — i niektórzy już cofnęli. O becnie więc coraz 
więcej utrwala się przekonanie, że pokój między Ser­
bią i Bułgaryą będzie utrzymany, jednak prawie wy­
łącznie kosztem Serbii, która pod naciskiem Rosyi ustę­
puje we, wszystkich ważnych dla Bułgaryi kwestyach. 
Ale także Rosya wyjdzie z przesilenia serbsko-bułgars- 
kiego niewątpliwie ze znacznem osłabieniem swego 
znaczenia i utratą sympatyi w Serbii.

W najbliższych dniach jadą do Petersburga, na 
ów „sąd“ rozjemczy, prezydenci ministrów — serbski 
Pasicz i grecki Yenizelos. Rosya przyjęła już podobno

rzysz nigdzie żebraka ani choćby człowieka chodzą­
cego boso.*) Nie znaczy to wcale, jakobym chodzenie 
w lecie bez obuwia uważała za nieszczęście, ale przy­
taczam ten fakt jako przykład ilustrujący stopień za­
możności szwajcarskiego narodu.

Gdzieindziej po wsiach mają ludzie i stowarzy­
szenia spożywcze i Kółka rolnicze i kółka gospodyń
i mleczarnie i warstaty tkackie i straże ogniowe i ką­
piele i piekarnie i pralnie i ochronki i kasy pogrzebo­
we i teatry amatorskie lub chóry i przytułki dla star­
ców i gniazda sieroce i Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
zboża — słowem mnóstwo przeróżnych instytucyi 
kulturalno-społecznych, stworzonych wolą i pracą 
włościan. Ale podczas gdy oni pracują i mają ze swo­
jej pracy korzyści, — my albo spoczywamy albo tra­
cimy czas w inny sposób, a jak się rzekło, jest rzeczą 
zupełnie naturalną i jasną, że naród, który pracuje 
przez 3000 godzin w ciągu roku musi prześcignąć

*) Nawiasem nadmienić muszę, że mieszkałam w Szw ajearyi 
przez lat sześć, więc spostrzeżenia moje nie są ani przygodne ani 
doryw cze.

sąd rozjemczy na podstawie traktatu serbsko-bułgarskie- 
go z przed wojny i wezwała Bułgaryę do przysłania 
w przeciągu dni czterech memoryału w sprawie strefy 
spornej, do której ograniczać się będzie wyrok cara. 
Bułgarya wogóle odrzuca myśl wspólnych obrad z in­
nymi premierami bałkańskimi, twierdząc, że w jej spo­
rze z Serbią ani grecki, ani czarnogórski prezydent 
ministrów nic nie mają do mówienia.

Rzecz oczywista, że najbliższe dni m ogą nam 
przynieść nowe niespodziauki. W ojna pom iędzy Serbią 
i Bułgaryą nie jest wykluczona.

Nie pisaliśmy dawno o C z a r n o g ó r c a c h .  Ale 
bo też i oni jakoś przycichli na chwilę po wojnie 
O becnie donoszą gazety, że w owym Skodarze (Sku- 
tari), który tak długo zaobywali i wreszcie zajęli, a 
z którego ich na życzenie Austro-W ęgier w ypędzono, 
C zarnogórcy gazdują, jak mogą. Mimo kilkakrotnego 
wezwania komisyi m iędzynarodowej, rząd czarnogórski 
nie chciał opróżnić urzędu pocztow ego i telegraficzne­
go w Skutari. W obec tego prezydent m iędzynarodo­
wej komisyi, wiceadmirał Burney, zarządził przym uso­
we zamknięcie urzędu pocztow ego i telegraficznego 
w Skutari i obsadził go oddziałem marynarzy niemiec­
kich. G otow a — now a kwestya m iędzynarodowa!..

W D u m i e  r o s y j s k i e j ,  czyli w parlam encie, 
przy obradach nad budżetem  ministerstwa wojny, refe­
rent Zwegincew wskazał na starania, jakie czyni jedno 
z sąsiednich państw (Austro-W ęgry) około rozwinięcia 
siły zbrojnej. Duma radaby usłyszeć z ust kierownika, 
ministerstwa wojny, co myśli uczynić rosyjski zarząd 
wojskowy, aby utrzymać przesuniętą zbrojeniami rów ­
now agę sił m ocarstw ?

tych, którzyby pracowali tylko przez 2500 godzin 
rocznie.

Znam kobiety, które przez cały boży rok dzień 
w dzień przystępują do Komunii św. — i nieraz zbie­
ra mnie ochota zajrzeć, jak też to tam w chacie i 
obejściu u takiej gospodyni w yg ląda: czy ściany 
czysto wybielone, czy pajęczyn po kątach niema, czy 
robactwo pod obrazami się nie gnieździ, czy dzieci 
czysto odziane i pom yte na czas do szkoły wychodzą, 
zapytać, czy często bieli obory, chlewy i kurniki, czy 
często wysypuje kurniki suchym torfem, jak to wszę­
dzie za granicą jest we zwyczaju, gdzie wiedzą, że je­
żeli statek i gadzina mają dawać korzyści, muszą być 
czysto i w porządku chow ane. G dyby mi tak każda g o s­
podyni mogła na te wszystkie pytania odpow iedz ieć: 
„ba, a jakże!" juści niebym i przeciw codziennem u 
chodzeniu do kościoła nie miała, ale widzi mi się, że 
tak nie jest. Inaczej nie widzielibyśmy tylu brudnych 
i om orusanych dzieci po drogach, ani tyle podartej a 
niepołatanej odzieży, ani wogóle nie byłoby u nas tyle 
rzucającej się w oczy nędzy, bo inna rzecz ubóstw o) 
a inna rzecz —  niedbalstwo. Nie chcę ja obalać sta-
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Szef sztabu generalnego rosyjskiego, zabrawszy 
głos zapewnił, że zai ząd wojska starał się zawsze o 
utrzymanie gotowości wojennej. Poznać to m ożna w roku 
ubiegłym po budow aniu twierdz, oraz w zarządzeniach, 
celem wzmocnienia i rozwinięcia lotnictwa i służby 
wyw iaJow czej armii. Ody roku ubiegłego wszystkie 
państwa musiały w obec wojny bułgarskiej zbadać stan 
swoich sił zbrojnych, uczynił to także rosyjski zarząd 
wojskowy. Zarząd ministerstwa wojny spodziew a się 
też, że Duma da mu m ożność takiego rozwinięcia 
wojska rosyjskiego, aby stało na wysokości zadania, 
gdyby rozkaz cara miał rosyjskich żołnierzy wezwać 
na pole sławy. Jak widzimy więc, przygotowania w o­
jenne w Rosyi nie ustały i idą w jasno określonym 
kierunku: przeciw Austro-W ęgrom .

„Nie wolno mówić po polsku!" — oto najnow ­
szy rozkaz generał-gubernatora rosyjskiego w Kijowie. 
DzięKi zabiegom głównie Polaków otwarto niedawno 
w Kijowie wielką wystawę powszechną. Zwiedzali tę 
wystawę i Polacy i Rosyanie. O becnie „mały car“ ki­
jowski zakazał rozmawiać po polsku i urzędnikom i wys­
tawcom w oorębie tej wystawy i zażądał od nich p o d ­
pisów, że się do tego zakazu zastosują. Jednakże nie 
wszyscy ten zakaz podpisali i postanowili odnieść się 
w tej sprawie do władz wyższych.

Jak już donosiliśmy, w parlamencie austryackim 
próbow ano urządzić manifestacyę na cześć cesarza nie­
mieckiego, Wilhelma II z okazyi 25-lecia jego rządów. 
Manifestacya ta nie udała się dzięki solidarnem u postę­
powaniu wszystkich Słowian austryackich, wśród nich 
i Polaków. Jubileusz ten uroczyście natomiast obcho­
dzono w Prusiech i wogóle w Niemczech. Temu się

rodaw nego zwyczaju chodzenia do kościoła w nie­
dziele i święta. Tak nam przykazuje św. religia nasza 
—  ojcowie nasi tak robili — i my będziemy robili tak 
samo. Ależ na miły Bóg, mamy już tych świąt więcej, 
niż jakikolwiek inny naród w Europie — nie róbm yż 
sobie jeszcze święta w dzień powszedni. W dzień 
powszedni sumienne i dokładne pełnienie obowiązków 
milsze z pew nością stokroć Panu Bogu, niż wysiady­
wanie w kościele.

N iedawno tem u w powszedni dzień popołudniu 
widziałam całe grom ady ludzi spieszących na jakieś 
nabożeństwo. Pogoda — ciepło — roboty wszędzie 
tyle, że niewiadom o o co ręce wpierw zaczepić, a 
tu — kościół 1 1 . m yślałam : hej, mocny B oże! czyż 
wśród szerokich pól, pod słońcem, nie m ożnaby jesz­
cze lepiej pochwalić Ciebie pracą ?

Wszak praca —  to największe, najświętsze prawo 
Boże. Wszak na swiecie całym, na niebie, jak i na 
ziemi, wszyscy i wszystko pracuje. Ciągły ruch, ciągła 
zmiana, ciągła bezustanna pi aca jest w  świecie tak ko­
nieczna, że ani na chwilę nie ustaje.

Gwiazdy wirują. W szalonym ruchu pędzą po

nie dziwimy. Ale rozgoiyczenie musi wywołać fakt, że 
w manifestacyi na cześć gnębiciela polskości wzięło 
udział także kilku Polaków. Koło polskie w parlamen 
cie niemieckim nie powzięło uchwały co do stanowiska, 
jakie ma zająć w sprawie ostatnich jubileuszów prus­
kich. Uważano bowiem z góry za rzecz wykluczoną, 
aby przedstawiciele społeczeństwa polskiego w parla­
mencie mogli uczestniczyć w pruskich manifestacyach 
i uroczystościach. Z tego pow odu nietylko nie powzięto 
żadnej uchwały, ale nawet sprawa cała nie została pos­
tawioną na porządku dziennym posiedzenia Kuła. Prasa 
polska w licznych artykułach podkreślała z ogrom nym  
naciskiem, że polskie stowarzyszenia, związki, korpo- 
racye, wogóle ludność polska, nie pow inna brać żad­
nego udziału w uroczystościach piuskich, że należy 
wstrzymać się od iluminacyi, uczestniczenia w pocho­
dach, obiadach urzędow ych itp. Wszystko to było pow ­
szechnie znane i wiadome. Stąd też Koło, jako repre- 
zentacya narodow a społeczeństwa polskiego, uważało 
za zbyteczne podejm ow ać jakiekolwiek uchwały for­
malne co do stanowiska, jakie Kołu i poszczególnym  
jego członkom w kwestyi tej zająć wypada. „Polakowi 
nie wolno uczestniczyć w manifestacyach pruskich" — 
było hasłem zaboru pruskiego.

Tymczasem pięciu posłów  parlamentarnych ugo­
towało społeczeństwu polskiemu bardzo przykrą 
i bardzo bolesną niespodziankę, uznali bowiem 
za wskazane pozostać w parlamencie niemieckim 
podczas przem ówienia prezydenta Kaempfa, pośw ięco­
nego jubileuszowi cesarza Wilhelma. Posłami tymi są 
pp. Czarliński, ks. Dunajski, Nowicki, ks. prob. Bran­
dys i hr. Mielżyńssi. O ile pierwsi trzej pozostali, jak

swoich drogach, jedne naokoło drugich się obracając. 
Ziemia naokoło słońca, księżyc naokoło ziemi, pow iet­
rze, chmury, w oda w morzach, rzekach i źródłach — 
wszystko wykonywa powierzoną sobie pracę. W szędzie 
ruch, a ruch ten i praca to właśnie samo życie. G dyby 
ten ruch na świecie choć na jedną chwilę ustał, usta­
łoby i życie.

Cały świat jest jakby jednym wielkim warsztatem, 
złożonym z kół, kółek i kółeczek. Znajdzie się w nim 
miejsce dla każdego i każdy, począwszy od zgrzybia­
łej staruszki, która skulona skubie pierze, do genialne­
go inżyniera, który ogrom ne góry tunelami przebija, 
od trudu najemnej wyrobnicy, która zagon cudzy piele, 
do wysiłku tw órczego Michała Anioła*) — każdy na 
tym świecie swoje kółko obraca i obracać musi. Ina­
czej będzie, jak to ziarnko piasku pom iędzy trybam i: 
zmiele je życie, jak ten niepotrzebny łachman wyrzu­
ci go świat. Podobnie jak w maszynie równie ważne 
są najmniejsze kółeczka tak, jak i największe, tak też 
i prace ludzkie wszystkie są sobie nawzajem potrzebne

*) Michał Anioł, jeden z największych artystów świata, rzeź­

biarz, malarz, architekt i poeta. Żył we W łoszech w XVI wieku.
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podnosi prasa poznańska, wskutek niedopatrzenia i nie ■ 
zoryentowania się w sytuacyi, a więc bez specyalnego 
zamiaru politycznego, o tyle dwaj ostatni wzięli udział 
w  manifestacyi pruskiej z zasady. Ci dwaj posłowie 
polscy przeszli tom samem, jak akcentuje prasa poz­
nańska, na p r u s k i g r u n t  p o l i t y c z n y .

O  starem  i nowem sianie
Z apasy  starego  s iana w yczerpały  się już  obec­

nie i gospodarz w m iarę potrzeby m usi zacząć posłu­
g iw ać się now em , należy jed n ak  przytem  postępować 
ostrożnie, chcąc u n iknąć  szkody. Świeże siano i p o t­
raw zaw iera ją  zw ykle znaczny jeszcze stosunkow o 
procen t wody i fe rm en tu ją  (pocą się) przez 6 — 8  ty ­
godni. P rzed  upływ em  tego te rm in u  skarm iane siano, 
zw łaszcza w w iększych ilościach i bez żadnej innej 
dom ieszki, pow oduje różne chorobliw e objawy u n a ­
szych  zw ierząt dom ow ych, zw łaszcza u koni, jak  np. 
kolkę, uderzenia krw i n a  m ózg, n ieregu larne u d e rze ­
n ia  pu lsu  i poronienie. C horoby te  pow stają przez 
działanie pew nych substancy i szkodliw ych, rozkłada- i 
ją cy c h  się w siln ie pocącem  się sianie. Skoro siano ! 
p rzesta je  się pocić, u sta je  rów nież i szkodliw a dzia­
ła lność  jego  składników .

W  pew nem  gospodarstw ie zasłabło nagle 30 
kon i po spożyciu w iększej ilości świeżego siana, bez 
żadnej innej dom ieszki skarm ianego . U koni tych 
zauw ażono bardzo n ieregu larne uderzenia serca, s il­
n ie zaczerw ienione oczy i s ilną  gorączkę i objaw y

febryczne Z koni ty ch  9 zdechło, resztę odratow ano; 
stw ierdzono anatom icznie zatrucie krw i z powodu 
spożycia św ieżego siana.

Świeże siano skarm iane krowam i oddziaływ a 
szkodliw ie na  jakość  m leka M ałe dzieci, k tóre spo­
żyły  tak ie  m leko, zachorow ały n a  cholerynę. W  m le­
ku stw ierdzono bakcyle pochodzące z siana. Dzieci 
w yzdrow iały, skoro zaczęto krow y karm ić starem  
sianem  i m leko od nich  dzieci piły.

Jeżeli więc gospodarz je s t zm uszony karm ić 
świeże siano, zw łaszcza tak ie , k tóre bardzo dobrze 
n ie wyschło, powinien m ięszać je  poł na  pół ze s ta ­
rem  albo ze słom ą, i to przez cały czas pocenia się 
s iana, a n aw et jeszcze cokolw iek dłużej. Z w ierzęta 
spożyw ają świeże siano bardzo chciwie, zw łaszcza 
w tedy, jeżeli przedtem  zadaw ało im się s ta re  siano 
gorszej jakości. N ie należy im zadaw ać w tedy s iana 
w większej ilości, lecz ty lko  potrochu a częściej, bo 
nie przeżuw ają one w tedy tak iej paszy dokładnie, 
lecz po łykają  ją . Jeżeli się siano dobrze przechowuje, 
w m iejscach przew iew nych, obszernych, — nie za­
nadto  w ysoko układa, tak , ażeby ciśnienie n a  w ars­
tw y dolne nie było zby t w ielkie, to  siano bardzo 
długo może zachow ać sw ą dobroć i pożyw ność. 
S tw ierdzono, że tak ie  siano badane chem icznie 
w g ru d n iu  i m arcu nie w ykazyw ało żadnych  zm ian 
co do sw ych części składow ych pożyw nych. N ato­
m iast siano, k tóre uk ładane byw a w barazo  wysokie 
stosy, zw łaszcza siano nie zupełnie sucho zebrane, 
pozbaw ione delikatnych  drobnych listków , dalej zbyt 
utłoczone, byw a z czasem  coraz uboższe w dobre 
sk ładn ik i i trudn iej straw ne.

i konieczne. Cóżby n. p. zrobił piekarz, gdyby nie 
miał do pom ocy młynarza, rolnika, a nawet kowala, 
drwala i woźnicy ? C óżby uszył krawiec, gdyby mu 
nie pom ógł tkacz i prządka i hodow ca owiec, a i ten 
co posiał len czy bawełnę i fabrykant igieł i maszyn 
do szycia? Wszyscy jedni dla d ru g i±  pracować m u­
simy, a pracow ać z wytężeniem wszystkich sił i umie­
jętności, ażeby pracę swą udoskonalać, ażeby m ódz 
się jej oddaw ać z wytrwałością i umiłowaniem.

U człowieka praca ożyw iona myślą rozum ną i 
twórczą, kierowana wolą stała się w jego rękach po ­
tęgą. Przez rozum i pracę ujarzmił człowiek ziemię i * 
stał się na niej panem prawie wszystkiego stworzenia. | 
Rozumem i pracą poznał tajemnicze siły, ukryte w przy- | 
rodzie. Poznał n. p. elektryczność i kazał jej świecić I 
w lampach, kazał jej przenosić wyrazy po drutach te­
legraficznych^ kazał jej ciągnąć kolejki górskie i wozy 
tram wajowe po miasiach. Poznał człowiek siłę pary i 
kazał jej obracać wielkie, koła u maszyn, poruszać dłu­
gie pociągi kolejowe, a i te olbrzymie okręiy, które 
nas do Ameryki przewożą. Rozumem i pracą poznał 
człowiek budow ę i cudow ny mechanizm ciała ludzkie­

go, zbadał przyczyny różnych chorób i wynalazł na 
nie lekarstwa.

Ciało ludzkie jest również światem na małą skalę, 
czyli mikrokosmem. D opóki w człowieku tli choć is­
kierka życia, póty ciało jego też pracuje ciągle. Pracu­
je płucami, gdy oddycha, — pracuje sercem, dopóki 
ono bije, — pracuje krwią, jak długo ona krąży w ży­
łach i ciało odżywia. Ale i po śmierci człowieka przy­
roda nie znosi b ez ru ch u : w zwłokach pow staje nowe 

I życie, powstają miliony drobnoustrojów  — praca i ruch 
trwają dalej, stwierdzając wieczną Przemianę i Niez- 
niszczalność.

Powróćm y teraz do gwiazd.
Co to jest niebo? Jest to zbiór ciał niebieskich, 

unoszących się w niedostępnej i niezrozumiałej dla 
nas przestrzeni. Gwiazd tych na całem niebie są milio­
ny. Jedne z nich mają własne światło, tak, jak słońce 
— inne są planetami, jak nasza ziemia.

O ziemi wiemy wszyscy, że jest kulą. Kula ta 
ma 5.400 mil obw odu. Pociąg, któryby jechał bez 
przerwy dniem i nocą z szybkością 70 km. na godzi- 

I  nę, poirzebowałby na objechanie dokoła kuli ziemskiej
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Nie zaleca się zbyt długiego przechowywania 
sUna, bo siano n. p. dwuletnie traci wiele z zawar- 
lości pożywnych, swój piękny aromatyczny zapach, 
kruszy się i kurzy, więc działa ujemnie na organa 
oddechowe — dlatego też należy takie siano również 
tylko w mięszance z inną paszą skarmiać.

Niektórzy gospodarze posypują siano tak łąko­
we, jak z lucerny i esparcety warstwami solą, z dob­
rym skutkiem. Używa się do tego 1—2% soli byd­
lęcej Po soleniu utłacza się siano silnie. Przez takie 
solenie zapobiega się sproszkowaniu zbyt suchego 
siana, zaś siano źle zebrane nabiera przez to lepszych 
własności, a zbyt silne grzanie i fermemacya siana 
wstrzymuje się również przez solenie.

T. St.
(„Przewodnik Kółek rolniczych".)

S T A R O S T A  B A R A N O W S K I 
A K R O Ś C IE N K O .

III. Tak przedsiawiałaby się pierwsza część sporu 
Krościenka z Baranowskim, załatwiona wyrokami sądu 
reierendarskiego. Nastała na piewien czas zgoda — 
nie słyszymy bowiem o skargach ani w r 1623 ani 
tez w następnym. Była to jednak cisza przed burzą, 
skoro w r. 1625 zaczynają się znow u pojawiać bardzo 
ciężkie skargi na starostę, który chcąc zupełnie opano­
wać miasteczko, usunął dotychczasow ego landwójta

Marcina Szymkowicza, (pochodzącego z Krościenka) 
a zamianował jego następcą szlachcica W acława 
Czarnka, który okazał się najlepszym później pom oc­
nikiem Baranowskiego. Mieszczanie uważali ten w ybór 
starosty za nieprawny, poniew aż w edług ich praw  land- 
wójt powinien mieć posiadłość w samem Krościenku 
i powinien być zaprzysiężony. A tak jednego, jak i 
drugiego warunku nie dopełnił Czarnek. Nie chcieli 
go też uznać przysiężnicy, którzy na wezwania jego, 
powołujące ich do udziału w sądach, odpowiadali 
milczeniem. O burzony tern Czarnek — za przyzwole­
niem starosty — usunął z urzędu przysiężników Ma­
teusza Garcarza, W alentego i Szymona O lechnów  i 
Ant. Krupę, a na ich miejsce sam owolnie mianował 

j  innych. Nie koniec na tern, — albowiem Macieja Ga- 
liszę, mieszczanina, bez sądu wtrącił do więzienia, 
w którem go trzymał przez 8  tygodni i wypuścił już 

. jako ciężko chorego. Pow ód zaś uwięzienia był bar­
dzo prosty. Oto Gahsza gorliwie bronił praw i wol­
ności miasteczka, jeżdżąc do W arszaw^, ażeby tam 

i zastępować interesa swych współmieszczan. Podobny 
| los spotkał i drugiego mieszczanina, Mateusza G arca­

rza, którego także w rzucono do więzienia. Te w ypad- 
I ki i łącząca się z tern obaw a przed starostą, spiow a- 

dziły rozdw ojenie w śród mieszczan. Jedni bowiem 
tpokojniejsi, jak również ci, którzy spodziewali się na 
dobrem  porozumieniu z Baranowskim coś zyskać, 
chętnie podawali rękę do zgody i chcieli się ugiąć. 
Do takich należeli: obok daw nego landwójta Marcina 
Szymkowicza, Klemens Dul, pisarz miejski, Andrzej 
Socha i Tom asz Burza. Natomiast przeważna większość 
mieszczan stała wiernie przy prawach miasteczka i na-

2 5  dni. Ten sam pociąg dokoła słońca musiałby jechać 
około 7 lat!

Takiemi słońcami są i gwiazdy stałe. Niektóre 
z nich są nawet wiele razy większe od słońca. Dokoła 
wielu z nich krążą planety takie, jak nasza ziemia, 
p raw dopodobnie również zamieszkałe przez istoty ży­
jące, które myślą, pracują, cierpią...

W szystkie te światy wirują w bezkresnej przes­
trzeni. Spróbujm y ją sobie też jakoś wyobrazić

Kula armatnia wystrzelona dawnym prochem  p o ­
siadała szybkość około 6U0 m etrów na sekundę. Kula 
taka musiałaby lecieć do słońca około 8 lat, a do naj­
bliższej gwiazdy statej cztery i pół milionów lat.

To są cyfry, od których poprostu w głowie się
kręci.

A teraz wyobraźm y sobie, że wylecieliśmy poza 
najdalsze gwiazdy, jakie w idać w śród nocy. Poza nie­
mi znaleźlibyśmy olbrzymią pustkę, przez którą setki, 
jeżeli nie tysiące milionów lat m ogłaby pędzić kula 
armatnia nie spotkawszy żadnej przeszkody. Pustka ta 
jednak me byłaby zupełna. Z daleka widzielibyśmy ja­
kieś słabo świecące przedm ioty, podobne do wysp

lub obłoków. Są to t. zw. systemy słoneczne. Znajduje 
się ich w nieskończonej przestrzeni kilka tysięcy. N ie­
które są zbiorowiskami gw iazd; w śród jednego z nich 
unosi się właśnie nasze słońce i ziemia z księżycem. 
Inne znów, t. zw. mgławice są jakby obłokami z bar­
dzo delikatnej materyi, z której kiedyś powstaną now e 
słońca... Tu się kończą granice ludzkiego poznania. 
Tu już tylko Bóg, — eter, — nieskończoność...

Przymknijmy oczy..
Pomyślmy, że wszystkie te słońca i planety od ­

bywają ruch nieustanny, ruch tak dokładny, że uczeni 
astronom owie na dziesiątki i na setki lat naprzód m o­
gą obliczyć i przepow iedzieć zaćmienie słońca, zaćmie­
nie księżyca lub ukazanie się komety. W szystko to 
dokonywa się według planu, który nakreślił Ten, co jest 
Najwyższą Mądrością, Największą Potęgą i N ieskoń- 
czonem Trwaniem

Światy wirują..
Ogarnia nas milczenie wszechświata i szum 

wieczności i czujemy się atom em  atomów*). Ale rów­
nocześnie czujemy także i niezm ożoną radość istnienia,

*)  Atom — pyłek, cząstka nie dająca się podzielić.
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tychmiast po zamianowar.iu Czarnka landwójtem, jak 
i uwięzieniu Galiszy i Garcarza, zaniosła skargę dc stóp 
królewskich. Przywódcami całego ruchu przeciwko 
staroście byli dwaj Olechnowie (Szymon rajca i W alen­
ty przysiężnik), Antoni Krupa a przedewszystkiem 
W awrzyniec Komorek, wytrwały do końca obrońca 
wolności miasteczka.

Ciekawą jest rzeczą, iż jeszcze w tym samym ro­
ku 1625 są usiłowania załagodzenia wzajemnych zwad 
między starostą a mieszczanami. Oto bowiem Tomasz 
Burza — jak wiemy, przyjazny staroście — zaprosił 
mieszczan do ratusza, dla zapośredniczenia zgody, na 
dzień 26 czerwca. Na ratusz przybył również sam sta­
rosta, który jednak widocznie nie miał wielkiej chęci 
do zgody, względnie chciał ją okupić małemi ze swej 
strony ustępstwami, skoro pojawił się w kole miesz­
czan z gotowym  już aktem, na m ocy którego miesz­
czanie zrzekali się wszelkich swych pretensyi i obie­
cywali nie prowadzić z nim procesu w sądzie rete- 
rendarskim. Ponieważ słusznie przypuszczał, iż takiego 
pism a mieszczanie oez przym usu nie podpiszą, przeto 
kazał zamknąć ratusz i pod grozą kar wymusił podp i­
sanie. Nie pom ogło to jednak, gdyż przymuszeni na­
tychmiast po wypuszczeniu z ratusza, podpisy swe o d ­
wołali, dodając do szeregu dawnych skarg tę nową 
i świeżą. Zresztą nie miała to być krzywda ostatnia. 
W{kilkatygodni bowiem po tym wypadku Baranowski ka­
zał wpuścić na grunta miejskie, nazwane „Starzewo", byd­
ło dworskie dla wyniszczenia zasiewów. 1 ta jednak 
krzywda nie bolała tak mieszczan, gdyż materyalne 
niekorzyści mogli sobie powetow ać gdzieindziej. For- 
malnem za to nieszczęściem dla miasteczka był Iand-

szczęście uczestnictwa w sprawie ogólnego tworzenia 
wieczności. Patrzymy śmiało już nie w słońce, które 
oślepia, ale w przestwór bez miary, pełen tajemnic ży­
cia i niezmierzonych obszarów  pola do pracy.

Czyż tego Boga, do którego człowiek poprostu 
n i e  ś m i e  się modlić, którego Imię powinien szeptać 
z najgłębszą czcią i z największą pokorą — czyż tego 
Buga można napraw dę uczcić bezmyślnem trzepaniem 
pacierzy — drzemaniem po mrocznych kątach kościo­
ła? Nie. Największą cześć oddam y Mu, czcząc Go 
przedewszystkiem  religią Pracy i Czynu, stosując się 
w pukorze do tych odwiecznych, najwyższych praw, 
jakie rządzą wszystkiem i tu na ziemi i tam w otchła­
niach m iędzyplanetarnych.

M aryla Nadwodzka.

wójt Czarnek, który zagarnął całe rządy w Krościenku. 
Ten bowiem nie tylko, że niewygodnych mu przysięż- 
ników złożył z urzędu, ale sam bez przysiężnikow 
wydawał wyroki, a jeżeli ci ośmielili się mieć przeciw­
ne zdanie, to i tak na nie nie zważał, tylko ustanawiał 
kary według sw ego upodobania. Bernarda Niemca, na 
oskarżenie Andrzeja Złotnika, nie tylko że wtrącił do 
więzienia, ale także zaorał mu grunta i nadał je temuż 
Anarzejowi Złotnikowi. Podobnie postąpił z Szymonem 

. Olechną, któremu lakże sąaow nie zabrał grunta.
Przykrym musiał być żywot mieszczanina w o- 

wym czasie. Nikt bowiem nie byt pewnym swego 
życia. Słudzy starościńscy wdzierali się do dom ów 
mieszczańskich i bili powrozam i lub Czekanami pow aż­
nych mieszczan, jak np. Bobolę i jego żonę, lub w in­
nym wypadku syna Boboli, W ojciecha. Jeżeli już ktoś 
nie otrzymał rany, to jakże łatwo m ógł się dostać do 
więzienia, bez żadnego wyroku sąd o w e g o ! Co więcej, 
jeszcze po odsiedzeniu więzienia, trzeba było opłacić 
wypuszczenie na wolność. Tak np Kasper Leparz po 
odsiedzeniu 2  dni w wieży zamkowej, musiał dać ja­
łowicę w cenie 20 złp. Starosta mając w samem Kroś­
cienku tak oddanego sługę, jakim był Czarnek, nie 
krępował się żadnymi względami w stosunku do miesz­
czan. Kary pieniężne naznaczał na mieszczan bez sądu,, 
a co najważniejsze, chcąc zniszczyć materyalnie Kroś­
cienko, zakazał poddanym  z okolicznych wsi udawać 
się na jarmarki do Krościenka, pod karą 10 grzywien, 
jak również i m ieszczanom zabronił chodzić po wsiach 
w celach handlowych, pod karą uwięzienia i odstaw ie­
nia na zamek czorsztyński. To zupełne odcięcie mias­
teczka od świata, musiało przysporzyć wiele strai 
mieszczanom, skoro ci obliczają swe straty na 1 0 0 O 
złp. Jeżeli do tego dodamy, że zabierano owce, (niby- 
to jako daninę) a nawet całe kopy zboża z pola 
(Matawie zabrano jęczmienia 15 kóp a jarcu 10 kóp), 
że staiosta nakazywał obchodzić się z mieszczanami, 
jak z niewolnikami — przez zabieranie im gruntów  i 
b ic ie— to będziem y mieli skreślone ówczesne (r. 1625) 
położenie mieszczan, które, jak widzieliśmy z posz­
czególnych wypadków, nie było wcale do pozazdrosz­
czenia.

(C. d. n.) Dr. J ó ze f Rafacz.

L I S T Y .

Olcza, w czerwcu 1918 r.

W dniu 16 bm. odbyła młodzież szkoły z 01- 
czy wycieczkę do Krakowa, celem zwiedzenia pamią­
tek narodowych pod przewodnictwem kierownika 
szkoły p. Wł. Roszka i nauczycielki p. Roszkowej. 
Wycieczka trwała cztery dni; dzieci zwiedziły kopiec 
Kościuszki, Wawel i katedrę, Muzeum narodowe,
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saliny wielickie, park Jordana, groDy zasłużonych 
na Skałce i ważniejsze świątynie krakowskie. Wra­
żenia, jakie dzieci odniosły z tej wycieczki, będą nie­
wątpliwie drogiemi dla nich na całe życie, tego, 
•czego się nauczyły, osobiście oglądając święte pa­
miątki narodowe, nie nauczy ani żadna książka ani 
żywe słowo najlepszego nauczyciela. Podziwiać też 
należało te rozpromienione twarze maluczkich, które 
mimo znużenia śpiewały wesołe piosenki, przeciąga­
jąc po ulicach Krakowa. Należy też wyrazić jak naj­
gorętsze uznanie na tem miejscu tak inicyatorowi 
wycieczki, p. kierownikowi Roszkowi, jak i Zakopiańs­
kiemu Kołu T. S. L., Radzie gminnej i Tow. Zaliczko­

w em u w Zakopanem, które nie poskąpiły dość wy­
datnej subwencyi na cel powyższy. Oby w przyszłoś­
ci przykład ten znalazł więcej naśladowców na 
Podhalu.

Niedźwiedź (pow. Limanowa), w czerwca 1913 r.
Sześć kilometrów drogi od Mszany dolnej jest 

urocza wioska a raczej górskie miasteczko Niedźwiedź. 
Wieś leży w dolinie a otaczają ją  wspaniałe góry, 
pokryte lasami szpilkowymi. Kto tylko szuka praw­
dziwego wytchnienia z dala od gwaru miejskiego 
i kąpieli górskiej, ten znajdzie to w Niedźwiedziu, 

Miejsc wycieczkowych nie brak, jest ich tu aż 
nadto; na południe Poręba wielka, Koninki i Hu­
cisko z górami Turbaczem i Turbaczykiem. Z obu 
tych gór niezwykle malowniczy widok na Tatry, 
Podhale i w stronę Krakowa.

Okolica Niedźwiedzia ma przeszło 4 mile w ob­
wodzie, pomieszkań dla letników masa, a sklepy i 
piekarnie zaopatrują letników we wszelkie potrzeby.

Rok rocznie zjeżdża na wakacye do Poręby 
wielkiej młodzież gimnazyalna, która w sali teatral­
nej kolonii wakacyjnej daje rozmaite patryotyczne 
przedstawienia. Kościół, poczta i telegraf w miejscu, 

Wobec tego zamiast szukać wypoczynku po 
całorocznej pracy za granicą, inteligencya powinna 
spieszyć do naszych polskich, podhalańskich gór.

Leon Łabędź.

KRO NIKA.
Z bursy gim nazyalnej. Podania o przyjęcie do 

bursy gimnazyalnej w Nowym Targu na rok szkolny 
1913,14 należy wnosić do końca lipca 1913 r.

Pogrzeb ofiar wyouchu. W sobotę dnia 21 czerw­
ca odbył się pogrzeb nieszczęśliwych ofiar strasznego 
wybuchu granatu w ulicy W aksmundzkiej w Nowj m 
Targu, śp. Józefa Blaka i R u d o l f a  Langera. W pogrze­
bie tym wzięła udział wojskowa muzyka z Krakowa,

grono oficerskie, kilka oddziałów żołnierzy i nieprzej­
rzane tłum y ludu i inteligencyi. Trum ny, obwieszone 
wieńcami i kwiatami, spoczywały na lafetach, zaprzę­
żonych każda w 3 pary koni. Kondukt żałobny pro­
wadził proDoszcz nowotarski, ks. kanonik W awrzy- 
nowski w acystencyi dwu księży wikarych. Po modłach 
żałobnych w kościele parafialnym  nieprzejrzany pochód 
ruszył na cm entarz nowotarski, gdzie zwłoki ofiar po­
chowano. Na pogrzebie była też stroskana m atka śp. 
Blaka z Rudnika i ojciec śp. Langera z Sternbergu na 
Morawach.

Przewiidnik po Pieninach. Dzięki poparciu hr. S tad­
nickiego, oddziału Pienińskiego Tow. Tatrzańskiego, 
gmin Krościenka i Nowego Targu, ukaże się z końcem 
lipca „Przewodnik po Pieninach*. Książeczka taka jest 
już od dawna oczekiwana przez miłośników naszych 
przepięknych Pienin i niewątpliwie wzbudzi ona większe 
zainteresowanie dla nich.

Oświetlenie elektryczne w Zakopanem. W sobotą 
dnia 2 1 . czerwca w lokalu gminy odbyło się konstytu­
ujące zgromadzenie Towarzystwa udziałowego, m ające­
go zająć się zaprowadzeniem oświetlenia elektrycznego 
w Zakopanem. Towarzystwo to nosi nazw ę: „Zakład 
elektryczny w Zakopanem, stowarzyszenie z ograniczo­
ną poręką*. Na razie zapisało się 65 członków, oprócz 
gminy, która wnosi udział 80 tysięcy koron. Po uchwa­
leniu statu tu  wybrano na dyrektorów pp. prof. St. R a- 
sińskiego, w ójta W incentego Regieea i dr. Różeckiego, 
na zastępców pp. inż. Heitzmana, Stanisława Roja i 
dr. Nowotnego. W skład Rady nadzorczej weszli pp. 
Józef Sieczka prezes, inspektor Stefan Grabczyński zas­
tępca prezesa, Wojciech Krzeptowski sekretarz, W oj­
ciech Roj, Franciszek Pawlica, inż. St. Nieszczyński, 
dr. H. Wilczyński, Józef Curuś i M. Gąsienica jako 
członkowie. Do kornisyi kontrolującej wybrano pp. dr. 
Żychonia, Włodzimierza Tchórzewskiego i St. Karpo­
wicza.

Szkoła zawodowa przemysłu drzewnego w Zako­
panem ogłasza, że wpisy na oddziały rzeźby figuralnej, 
snycerstwa ornam entalnego, stolarstw a meblowego i 
budowlanego, tokarstwa, ciesielstwa, tudzież na jed n o ­
roczny kurs majsterski dla stolarzy i tokarzy, odbędą 
się w dniach 1, 2 i 3 września. Nauka rozpocznie się 
3 września, na kursie m ajsterskim  1 października. Dy- 
rekcya będzie miała do rozdania kilka stypendyów i 
zapomóg z funduszu rządowego —  w pierwszym rzę 
dzie dla uczniów kursu majsterskiego. T erm in wnosze- 
nia podań do 1 września. Pewna ilość uczniów znaj­
dzie umieszczenie w bursie Tow. pomocy naukowej 
za opłatą 40 K. miesięcznie.

Wycieczka naukowa inżynierów węgierskich do Galicji. 
Celem zwiedzenia robót regulacyjnych na potokach 
górskich i rzekach galicyjskich przybyli d. 19. czerwca 
do Muszyny inż. Zadór Buday, radca sekciji w m inis­
terstwie rolnictwa w Budapeszcie i radca bud. Aleks. 
R ohringer z Koszyc, szef urzędu kultury. Programem
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wycieczki, k tórą z ramienia nam iestnicw a prowadzi st. 
inżynier W itold Jakimowski, objęte jest zwiedzenie 
regulacji potoków górskich Muszynki, Kryniczanki, Słonne, 
Ponica, Cięcina, Kocieź, regulacji rzek Popradu, Dunajca, 
Skawy, Soły, Rudawy Wisty, Bystrzyc, tudzież roboty 
melioracyjne na Dniestrze w Dothowie. Delegaci rządu 
węgierskiego zabawią w Galicji do końca bież. miesiąca. 
Po zwiedzeniu robót regulacyjnych na Popradzie, Du­
najcu, Muszynce i Kryniczance, wycieczka wyjechała 
do Rabki.

Śm iertelny wypadek. Z Szlachtowej donoszą n a m : 
Piętnastoletni Jan Berit, syn Fedora i Justyny, ze 
Szlachtowej wyprowadził dnia 16 czerwca konia na 
pastwisko. Chcąc przeprowadzić go przez rów lV 2 met- 
rowy, najpierw sam  ten  rów przeskoczył a konia zos­
taw ił za sobą. Koń szarpnął się nagle wstecz, Berit 
u pad ł, uderzył o kamień prawą skronią i po pięciu 
m inutach wyzionął ducha. W towarzystwie Berita pędził 
na pastwisko kiowę 14 letni Stefan Fedczan, również 
ze Szlachtowej. Gdy po chwili przybiegł do niego, 
Berit nie daw ał ,uż znaku życia.

Nagłe śmierć. We wtorek dnia 124 czerwca w po­
łudnie um arł nagle w hotelu Europejskim  w Krakowie

47-letn i mężczyzna, który przybył z Zakopanego. Lekarz^ 
pogotowia stwierdził śmierć z powodu udaru serca. 
Jak się następnie okazało, nieboszczykiem był śp. Fran­
ciszek Niklas, właściciel znanej w Zakopanem restau- 
racyi na Krupówkach.

Na targu kilimów w Krakowie — jak donoszą 
gazety — tkaniny pracowni udziałowej „Ki l im" 
w Zakopanem zwracają powszechną uwagę niez­
wykle staranną robotą i bardzo pięknymi wzorami, 
rysowanymi przez wybitnych artystów wszystkich dziel­
nic Polski. Kobierce te — dzięki niepospolitym  zale­
tom — zyskały nietylko szeroki zbyt, ale także bardzo 
pochlebną ocenę znawców w kraju i zagranicą.

WypadeK w tartaku . Z Leśnicy donoszą nam, iż 
podczas pracy w tartaku odcięła cylkularka rękę gos­
podarzowi Janowi Bieniekowi. Szczęściem był wtedy 
w Leśnicy w sprawie urzędowej komisarz starostw a 
nowotarskiego d r Głowiński, który po udzieleniu pierw­
szej pomocy dał znać do fizykatu w Nowym Targu. 
Natychmiast wyjechał tam  fizyk dr Jan Bednarski i 
uratow ał Bienieka od niechybnej śmierci Bieniek czuje 
sie już dobrze.

Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA LIPIEC i TRZECI KWARTAŁ!

K U R J E R  L W O W S K I
dziennik polityczno-społeczny 

wychodzi w dwu wydaniach dziennie, — południowem i wieczornem z arkuszowym dodatkiem  
powieściowym, z „Dwutygodnikiem  nauczycielskim " i „Głosem kobiet". z

PRENUMERATA: — W E LW OW IE — za oba wydai ia 2 kor. miesięcznie, z dwu­
krotną dostawą do domu o 60 groszy więcej. — NA PROW INCYI: z jednorazową 
przesyłką 2 k. 70 gr miesięcznie, kwartalnie 8 ko r.; z dwurazową przesyłką mie­
sięcznie 3 kor. 20 groszy, kwartalnie 9 kor. 50 groszy.

KLTłJER LW OW SKI posiada własnych korespondentów w Warszawie, Wiedniu, Londynie, 
Paryżu i innych centrach kultury światowej.

KURdER LW OW SKI omawia zagadnienia narodowe i publiczne w artykułach pióra wybit­
nych sił publicystycznych.
W fejletonie powieściowym rozpoczął K U JER LW OW SKI druk dłuższej powieści 

Alfreda Konara pod tytułem
-....-----,-==2 Młodość Mani —̂'

na tle życia współczesnej Warszawy. — Nadto pojawią się w fejletonie KCRJERA  LW OW S­
KIEGO i inne powieści, obok fejletonu naukowego, historycznego, artystycznego, teatralnego

i muzycznego.
Nowi prenumeratorowie otrzymają na żądanie bezpłatnie początek drukującej się w „Kurjerze 
Lwowskim1' powieści ALFREDA KONARx\: „Młodość panny M ani" i wychodzącej w dodatku

pow., powieści Elżbiety Shoyen:
=  Białe niewolnice. :i—-

Na sezon kąpielowy zaprowadza „Kujer Lwowski" prenumeratę tygodniowy, 
która wynosi (za 7 dni) wraz z przesyłką pocztową: w Austro-W ęgrzech 70 gr., w Niemczech
i innych państwach 1 k. — gr. — Prenumeratę tygodniową przesyłać można także w znaczkach

pocztowych.



Rok założenia 1879. Telefon Nr. 15

JOACHIM SILBERRING w NOWYM TARGU
Handel szk lą , porcelany, lam p, papieru i przytoorów piśm ien­
nych, farb, pokostu, lakierów  oraz naczyń kucnennych.
Skład mebli, luster, cementu, gipsu , p ap y dachowej i iz o la cyj­
nej, m ateryałów  budowlanych, hurtownie i detailicznie. 
R ozolisy, likiery, koniaki i rum 17. 12 — 26

Nowo otw arta apteka
przy ulicy SZAFLARSKIEJ 1. 3. 5 - ‘4 — 2 6

Stanisława Reczyńskiego w Nowym Targu
poleca przetwory chemiczne z pierw szorzędnych fabryk, 
wszelkie środki toaletowe i kosmetyczne, krajowe, za­
graniczne i w łasnego wyrobu, — oryginalną malagę 
i koniak francuzki, wody mineralne, naturalne i sztuczne.

U S
przejezdnych.

O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  
i g o r ą c ą  k u  c h n i ą

'  GI ŻYCKI EGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

Koncesyonowana sprzedaż wszelkich
trunków  i spirytusu 5 1 . , 5_ 38 

Największy skład win węgierskich, 
austryackich,hiszpańsk. i francuskich.

S T A R E  W I K A  T OKA J SK I E .
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. B. 
w syfonach 5 litr. do domow za poprzednim zamówieniem

!! WSZELKIE DELIKATESY !!

N O W O T N Y  ł  , S k a .  
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

p o le c a :

koks i w Vgle krajow e, górnośląskie, oraz z K rólestw a Polskiego  
po najtańszych cenach. -  Dla K ółek i Spółek rolniczych ulgi 
w  spłatach. P rzy w ięk szym  odbiorze znaczny rabat. — F ir­
ma posiada zastępstw a n ajlepszych kopalń w ęgla k ra jo w ych  

1 z K ró lestw a Polskiego. 10. 26— 5 a

Z dniem 1 -go stycznia 1913 otwartą została

DRUG A APTEKA 33 2° - żs

w Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej I. 24.

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA 
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczka, w ydan a staraniem  Komitetu 

W yk o n aw czego  I. Zjazdu Podhalan. Je s t  

do nabycia w  A dm istracyi „G a zety  

Podh alańskiej11 po cenie 30 hal. Z prze­

sy łk ą  35 hal. —  - —   =  15. ‘ 4— 26

! !  N A S I O N A  ! !
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U l A R I S t A W  G l t Y C R I
NOWY TARG

Poleca handel towarów korzennych
Towary tylko w najlepszej jakości

Ceny najniższe
Ś W IE Ż E  N R S IO N M  J U Ż  N R D E S Z Ł Y  

od lat kilku znane ze swej jakości.

!! N A S I O N A 7 !  b0.T

C/5

m
N
m

z
>
£oz
>

- 3 8 .

P ierw sza  na P odhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

J ó ze fa  R ajskiego
w Nowym Targu. 2 .

S T O L A R N IA  Józefa  Jończego
w  N o w y m  T a rg u  przy ul. K o le jo w e j .

W yk o n u je  w szelk ie roboty w  zakres stolarstw a wchodzące, 
a m ian o w icie: kościelne, m eblowe, urządzenia sklepow e, kan ­
celaryjne i budowlane. M ateryał na roboty doborow y i su szo n y  
w  parow ej suszarni. Oraz w ielki w yb ó r mebli, luster i obrazów.

3 2 . 18 — 50

11084609



Pierwsza elektrom otorow a
. , miejska ...

F R B R Y K f ł  C E G I E Ł
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z dobrej jakości i w wielkim 
wyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz 
podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 3. 27-52

Towarzystwo rolniczo-zalicztowe
W N U W Y M  T A itG U

Stow arzyszen ie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

przyjmuje wkładki oszczędności na 5% i udziela p o ­
życzek wekslowych i hipotecznych na dogodnych 

warunkach. 9 . 2 7 —

Fabryka wyrobów masarskich
J Ó Z E F A  G A L IC Y

W ZA K O PA N EM  UL. KRUPÓW KI

urządzona według najnowszych wymagań 
hygienicznych, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
maszyno w) m ... - -

Poleca swoje wyroby masarskie pierw­
szorzędnej jakości, po cenach bardzo 
przystępnych. ^  Dla Kółek, Sklepów, 
Gospód znaczny opust. ^  Zamówienia 

pocztą wysyła odwrotnie. ----
B 9 . 15—41

Poszukuję 2 czeladników malarskich
do stałej roboty. A d re s : Józef Wróblowski, malarz, 
Rużomberk, Lipto, Węgry. 71 . 3 — 3

D O S K O N A Ł E  A W I Ę C  T A N I E

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające piękny wygląd i nie wymagające reperacyj wykonuje się

PATENT, łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T 11
■ Odporny na wiatry i zmiany powietrza. = ---------- ■

B A C Z N O Ś Ć !  Prawdziwy łupek oznaczony na każdej płycie napisem  „E te rn it11. 

Zastępstwo i sk łady: W ojciech Krzeptowski — Zakopane willa „O rla“.
Michał Skalski — Nowy Targ, ulica Długa.  -----

  Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie -------
Poleca się: Płyty asbestowe, ogniotrwałe 100/i0o> 12%&o cm., dla ochrony ścian drewnianych koło 

pieców i palenisk, tudzież rurki drenowe dla osuszenia gruntów. *. 2 7 — 5 2

Drukarnia I. Borka —  dzierż. A . Mółka Mowy Targ.


